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■Wychodzi w każda sobotę w ieczorem .
Prenumeratę i og loszem a przyjmuje Kram T. S. I j . 

i Redakcya w Księgarni.

r e d a g u j e  k o m i t e t .

Listy adresować należy do Redakeyi (ul. jagiellońska 1. 40 1.

Ceny ogłoszeń:

za wiersz i-sfepalfl&wy — hib je^e  
miejsce — jroimyin drukiem 'peii- 
Tem) lOlial.: w rubryce „Nadesłane* 

20 hal. ml wiersza.

Rękopisów się nie zwraca.

Prenumerata z przesyłką wynosi:

rocznie 
kwartalnie

Jłum.r pojtdgner.£ 20 hal. 
do nabycia w Sanokn — w „Kranne* 
T. S. L. w ksigfarDi K. Pollaka, i w 

t raflkach.

Stapiński —  Ganadian 
i (Kolo polskie.

Na posiedzeniu Koła Polskiego 
w dniu 22 . października 1913. przy Hzła 
nareszcie pod obrady i Rprawa Sta piń­
skiego poruszona przez niego samego. 
Zabrawszy głos domagał się Stapiński
wyboru Koiiiisyi z luna Koła dla zba- i  * . j
dania zarzutów przeciwko niemu pmł- :
niesionych, domagał się od K^.ła u- |
dzielenia mu satysiakcy i za wy rządzo- j
ną publicznie krzywdę.

Na tern posiedzeniu odczytano ró­
wnież list posła hr. Lasockiego, w j  

którym tenże zarzucił Stapińskiemu, iż 
uprawia politykę szkodliwą, zarówno , 
krajowi, Galieyi jak i włościnństwu 
polskiemu, a mającą przy tem na oku i 
jedywie jego własną korzyść, że nadto ( 
zbierał pieniądze na fundusz partyjny 
z nieczystych źródeł. W tym też liście 
nadmienia hr. Lasocki, źe oświadczę- j 

nia publiczne Stasińskiego —  jakoby  
wniósł do sądu skargę o obrażę czci 
przeciw niemu, mijają się z prawdą, 
że natomiast Stapiński zadowolił się

JJtanisłau) Paztirkięuiicz.

O  l i r y c e  p a t r y o t y c z n e j  
A s n y k a  ) .

Wiele p isano  ju ż  w roku  bieżącym  — 
ja k o  w 5 0 -L* rocznicę —  o powstaniu stycz- 
m ewem  w naszej l i te ra tu rze .  Wyszły więc —  
pominąwszy mniejsze a r tyku ły  —  s tudya o 
głów nyin bardz ie  owej chwili styczniowej, 
Mieczysławie Rom anowskim, nap isane  przez 
St.  Lam a (do tąd  tom I.J i T M endrysa ;  
W iktor  H abn, napibHł znowu „rok 1863. w 
d ram ac ie  po lsk im 1*, a A. B rzeg  - Piskozub 
„C iernis te  wawrzyny* i „Zm ierzch r o m a n ­
tyzmu*, a tuJyu o poezyi pow;,tania styczniu 
wego 1 t. p. Nawet, zauim naiu kto p rze d ­
stawi ca ło k sz ta ł t  wpływu Roku 1863. na 
piśm iennictwo Dasze aZ do dzieł A ndrzeja  
S t ru g a  („Ojcowie nas i*)  i S tefana  Żerom- 
skisgo („W ie rn a  rzeka*) ,  oraz utworów u- 
m yślm e na  rocznicę jubileuszową, napisanych 
(u. p. J  Wiśniowskiego , Lec liście z d rze ­
wa*, b. F r ie d b e rg a  „K siądz Mackiewicz* i 
t .  d.). o trzymaliśmy z w ielką znajom ością

1) Ign. Chrzanowski: Liryka patryotyozna 
Asnyka. Odczyt wygłoszony w dniu 21. stycznia 
w Krakowie w auli Uniwersytetu Jagiellońskie­
go na obchodzie 50-iecia powstania 1863 roku. 
Kraków 1913.

pamfletami ogłaszanymi w swych or­
ganach partyjnych a zawierającymi 
proste kłamstwa szkalujące hr. Lasoc­
kiego i dlatego żąda ścisłego zbadania 
tej sprawy.

„Nad tem wszystkiemu, jak mówi 
wiedeńska „Reichspost1*, ruzwinęła się 
nadzwyczaj żywa i burzliwa dyskusya  
w Kole Polakiem, w której jednak nie 
zabierał głosu poseł Stapiński, ponie­
waż natychmiast po złożeniu swego  
oświadczenia i krótkiej konferencyi z 
żydowskimi posłami Lbwensteinem i 
Kulischerein po prostu z posiedzenia 
uciekł.

W dyskusjo brał udział, między 
innymi, ekseeleneya poseł Abrahamo- 
wiez. który wyraził zapatrywanie, 
źe sorawa posła Stapińskiego należy 
właściwie przed forum Koła sejmowe­
go. Do tego zapatrywania przyłączył 
się również poseł hr. Skarbek —  pod 
czas gdy posłowie Czaykowski, Staro­
wieyski i inni oświadczyli się za kom- 
peteneyą parlamentarnego Koła l ’> 1- 
skiego w Wiedniu.

W ciugu dysbusyi wyrażono zda­
nie, aby Stapińskiego na cza* śledztwa 
zawiesie w godności wiceprezesa Koła  
— a wreszcie na wniosek posła Ha]-

rzeczy napisany szkic au to ra  gruntownej 
rozprawy o St. W yspiańskim, A dam a S itd lec-  
kiego p. t. „Rok 1869. w l i te ra tu rze  p iękna* 
(„Museion* 1913.), Rbzdział zaś jHkby z t a ­
kiego s tu d ju u i  o wpływie styczn.owej walki 
na  twórczość l i te racką  —  trak tu jąc y  aA sn y -  
ku — opracow ał pref.  Chrzanowski.

J a k ż e  więc p rzedstaw ia  się ewolucya 
pa t ryo tycznyck  poglądów naszego poety w 
tyo» krótkim , a jęd rnym  1 z za p a łem  napi­
sanym odczycie, gdzie autorowi m e chodziło  
o ja k ie ś  nowe b ad a n ia  i wyniki, ile raczej 
o przypomnieuie nam teraz  w roku  ju b i leu ­
szowym, że i Asnyk należy do poetow b3 r  ?

Chociaż bowiem znamy a u to ra  „Nad 
g łębiam i* przedew szystkiem  ja k o  liryka, w 
którym  tkwią ideały ogólno - ludzkie, to j 

przecież 1 p ierw iastek  pu tr j  etyczny —  na 
który m a łą  uwagę do tąd  zwracano  —  za- 
w orają  m e J tó r e  jego  poezye. In n a  rzecz, 
że wierszy tak ich  je s t  u Asnyka m ało ,  gdyż 
poeta  trzym ał  się w łasnych słów:

Nie po trąca jc ie  n ieudolną ręk ą
Tej s truny , k tó ra  niegdyś w mistrzów dłoni
b r z m ia ła  ojczyzny m iłością i męką!

Bo w asu t  Skarga bezsiło*, żebracza ,  
Dawiwj narodu  wielkości- uwhtcsa...  
P ra w a a  to. aie Asnyk był przecież z 

pokolenia, w ycbowanego na wielkiej poezyi 
rom autyczuej,  k tó ra  wznieciła w mm —  ja k

leni uchwałom* wybrtd knmisyę z 
z członków b ola celem przeprowadze­
nia dochodzeń*. (Wvbraim rzeczywiście 
komisyę złożoną z 5 członków — a 
wchodzą do niej posłowie: Dr. Łazar­
ski, Dr. Proś, Koliszer, Wróbel i 
Haller),

„Ze wszystkich mówców", jak po­
wiadają d a l e j  „ Reichspost*, „odwa­
żył się jedynie żydówsko-liberalny po­
seł Śliwiński —  towarzysz '3tnpiń»kiego 
z lat dawnych —  bronić tegoż, przy- 

j eem rzucił się na nieobecnego chorego 
ministra skarbu Zaleskiego. Charakte­
rystyczną jest rzeczą, źe ten powier­
nik Stapińskiego, jako iedenzpierwszych  
w czasie dyakusyi postawił wniosek, 
aby nie zgodzie się z życzeniem Sta 
pińskiego i nie zezwolić na wybranie 
komisyi śledczej. Wniosek teu jednak 
udi tremnił energicznym protessom eks­
eeleneya poseł Abraharnowicz.

W czasie posiedzenia próbowali 
stronnicy większości blokowej w Kole  
Polskiem sterroryzować krzykiem i ła- 
jamami mniejszość KoM, skutkiem cze 
go przychodziło do gwałtownych starć. 
I tak usiłowano rzeczywiście —  choć  
nadaremnie — zbić z tropu ekscelency ę 
posła Abrauamowicza takimi okrzykami

i w innych —  n iezachw ianą nn.-zem n a ­
dzieję blizkiej r ea l iza c j i  m arzeń  w tęczowych 
barw ach  malowanych. J a k ie  to b j ły  m a rz e ­
nia —  o te m  wszyscy dokładnie  wiemy. 
Więc też i Asnyk pod wpływem tej poezyi 
—  k ió ra  wówczas była jedyną , rzecz można, 
osto ją  spo łeczeństw a naszego —  niusiai się 
wypowiedzieć w owym ogólnym zapale. Jego  
porw ał również pęd narodu  do walki i, j a k  
Romanowski, wziął czynny udzia ł w pow sta­
niu. A uto r  „Popiela  i P ias ta*  zginął j e d n a k  
wkrótce z wiarą u iezam ąconą w tryum f S p r a ­
wy, a le  poeta uasz og lądał ze zgrozą sau tk i .. 
g łos rozpaczy i zw ątp .en .a  wyrywa się więc 
z jego liryki,  a nie nadziei i zapału. P ow ta­
rza  jakby  słowa pieśni powstańczej:  „Zgasły 
d ia  nas nadziel promienie*... I wtedy „jioe- 

.zye Asnyka, to s tłum ione  łkan ia  duszy nad  
t ru m n ą  własnych npojeń* — j a s  mówi au to r .  

Bo
śp ie w n e  serc  głosy, ideau ie  has ła ,  
P łom ienne słowa, m .styczne zacnwyty 
P rzebrzm iały ,  lampa cudow na zagas ła ,  
Na ziemię ru n ą ł  ideał rozbity...  

Napisany wówczas poem at  „Sen grobów* 
m aluje doskonale  przez  s wą mglistuść i po ­
nury ton ówczesny nas tró j  poety. Sm utek 
tego u tw oru  dźwięczy ja k im ś  ponurym a k o r ­
dem ; odnosi się wrażenie, że poe ta  nie mo­
że poprostu  uwierzyć w zupełny upadek  
swych ideałów, koniecznie chce uchwycić
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jak „r.a szubienicę", „do kryminału" 
i t. p. Po tych zajściach nie może u 
legać najmniejszej wątpliwości, źe 
większość blokowa Kola Polskiego u- 
siłuje swoją główną podporę, posła 
Stapińskiego, w y m y ć  na c z y s t o .  C zy  
j e d n a k  m u r z y n  da s ię  w y m y ć  na 
b ia ło ,  to in n e  p y ta n ie .

W  ten sposób przedstawia wiedeń 
ski dziennik owo posiedzenie Kola  
Polskiego, które świadczy o wielkiem  
obniżeniu poziomu moralnego u nie­
których z naszych posłów parlamen­
tarnych. Bo albo Stapiiiski jest niewin­
ny, a w takim razie powinno się jego  
stosunki z Towarzystwem C a n a d :an  
P a c i f i c  zbadać i publicznie dać mu 
pełną satysfakcję, napiętnować wszel­
kie przeciw niemi podnoszone zarzuty, 
jako oszczerstwa —  albo jest winien, 
a w takim razie obowiązane jest Koło 
z nim tak postąpić, jak postąpił Klub 
ukraiński ze swym posłem Petryckin., 
to znaczy wykluczyć go z Kola i 
zmusić do złożenia mandatu.

Z przebiegu owego posiedzenia wi­
dać, że większość blokowa Koła usi­
łuje sprawę zatuszować, czeni niszczy 
p o w a g ę  Kola —  reprezentacyi naszego 
narodu —  tak w Wieduiu, jak i w 
kraju Tak wielkie zło zatuszowane 
być nie powinno.

Polacy pomagają Polakom.
W e d ł łg  wiadomości podanej w „Słowie 

polakiem" dum  16. I) m. nadejść m» na r ę ­
ce tu t.  e. k. S tarostw a 4  wagony zieimiiaisów, 
k tó re  wyavłają ziemianie z YYielkopoUki, 
przez hr.  Żółtowskiego, jako  zasiłek d la  o- 
Suij do tknię tych  klęską n ieurodzaju .

15. październ ika  1913 r. pojawiła się 
w „Słowie polakiem* p rzes troga  o rg an izac j i  
narodowej okręgu  lwowskiego tej treści że 
lii tencyą Polaków z V\ lelkopolski było za

j a k ą  podi mrę, naw et i k ruchą ,  byleby ty lko 
na cliwilaę je d n ą  o trzą sn ąć  się z p rzy g n ia ta  
jące j  zmory, lecz impróżno...

Nie p rędko  wyzwolił s 'ę  Asnyk z tego 
s tanu ,  bo świadomość sm utnej rzeczyw is tość1 
zbyt wyraźnie mu s ta ła  przed oczyma... 
U wierzył poeta ,  że my już  uie je s teśm y ty- 
im, „co m ogą witać ju t r o  św ia ta  upojeniem 
rozkoszy, okrzykiem wesela*, ale te raz ,  po 
ka tas tro f ie  narodowej, „ku przyszłości swojej 
odwróceni tw«rzą, czekamy, co przyniesie 
ju t r o  ta jem nicze* . Do j ą d r a  tej zagadk i do ­
trze ć  —  sta je  Się osią poezyi je g o  po la tach  
kilkunastu . I  kiedy pozytywiści nasi po b an ­
kructw ie  ideałów rom au ty rznych ,  wynosząc 
„p racę  organ iczną* , „ p ra cę  u podstaw* na 
p iedes ta ł  —  ja k o  przeciwstaw ienie owym 
hasłom , zachowywali się zbyt radykaln ie  
uielraz wobec przeszłości,  to  Asnyk wiedząc 
dobrze , że „p rzesz łość  j e s t  fundam entem , 
n a  k tórym  s.ę dopiero  może wznieść gm ach 
przyszłości*, s ta je  v je j  obronie  i to  go od 
współczesnych mu zaczyna odróżniać .  Takie 
w łaśnie s tanow isko  poety  naszego wobec 
przeszłości j e s t  już dow odem  ewolucyi w 
jego  poglądach,  k tórych dotychczasowy sm utek  
bezbrzeżny  znacznie  wtedy przycichł,  a  naw et 
tu  i ta m  zaczęły świtać błyski nadzie i,  a 
nie b łędne  ogniki. Co j e s t  przyczyną tej e- 
wolucyi, k tó ra  po tem  pozwoliła poeci'" 
k ą  ufnością i zapa łem  wypowied-, 
w ającą  „P obudkę  Sewerom* V

Niewątpliwie p rzy ję ta  od i i*v
w iara  w świętość idea łu  m ora lneg  ró-

pewne dać  pomoc Polakom m ieszkającym  w 
Małopolsce i Województwie ruskiem, czyli 
w dzisiejszej Galieyi. Tedy o rg an iz ac je  n a ­
rodowe winny dopilnować, aby pomoc p rz e ­
znaczona przez Polaków d la  Polaków is totnie 
w ręce tych os ta tn ich  doszła.

Cavemit tedy consules, iżby in s ty tu c ja  
sz lachetnych  ofiar dawców, a naszych drogich 
Rodaków dosz ła  do rąk  po trzebu jących  r a ­
tunku  Polaków.

Myślimy, że nag łe  rozdawnictwo wprost 
z wagonów, ja k  to  się p rak tyku je  z ro zd a ­
wnictwem grysu, uie doprow adza  do celu.

Nie doprowadzi ta k że  do celu pozosta­
wienie rozdz ia łu  zapomóg według uznania  
wójtów, bo wtedy me najbardzie j po trze b u ­
jący,  ale cl, którzy o zapomogę upomnieć 
się umią, zapom ogę dostają .

W czasach  lepszych gdyśmy się sami 
rządzili ,  budowali królowie poiscy spichrze, 
a  Stąd we właściwej chwili p łynęła  zapom o­
ga do r;fk najbiedniejszych. Czyżby tedy i 
dziś me m ożna tej zasady do rozdzia łu  z a ­
pomóg stosować?

Ziemniaki i zboże można przechow ać do 
właściwej chwili, to jt-st do wiosny, gdy bie­
dak ao  ust me będzie miał co wziąść, gdy 
korzec ziemiaków będzie d la mego p raw dzi­
wą zapomogą, bo będzie imał czem zagon 
zasadzić. Zyska na tern także  r.olnn two, bo 
nasienie, pochodzące z innej gleby wydaje 
lepszy plon.

P oddajem y więc pod rozw agę ludzi do ­
brej woli, tych co w sprawie rozdziału  zapo ­
móg mogą zab rać  g łos decydujący, czy uie 
celowem będzie m agazynowanie m ateryałów  
zapomogowych. częściov.o w Sanoku, czę­
ściowo przy kó łkach  roluic/.ycb, skąd  dupie 
ro  na  p rzedstaw ien ie  komitetów miejscowych, 
kom ite t  lokalny sanocci wy dawałby asyguaty , 
na k tórych podstawie ten, k tó rem u nsygnatę 
przyznano, mógłby w danej chwili podjąć za­
pomogę sam osobiście, (zastrzeżen ie  kon ie­
czne, bo pozbywania za bezcen u sygna t n a ­
leży się obawiać), z odnośnego wymienione­
go w asygnacie magazyuu.

Podobnie można by u rządzić  składy 
grysu i soli d la  inw en ta rza  żywego, skądby 
je  na podstawie asygna t  po zniżonych cena* b, 
to je s t  ])o cenie własnej ro/.sprzedawnły k o ­
mitety.

Celowem byłoby ogłoszenie drukiem  o 
rozdawuictw .e zapomóg, bo wierny, że dzieje 
się w gm inaah tak ,  iż o rozdawnictw ie za- 
£onióg  wiedzą ci tylko, co blisko wójta s toją.

wmeż idea filozoficzna uiezbędnej konieczno­
ści zmian w n a tu rz e  —  t. j. w łaśnie idea  
postępu, właściwa pozytywizmowi —  rozsze­
rzona  odpowiednio przez Asnyka. YYówczas 
„nietylko jego  wiara —  ju k  pow iada C h rz a ­
nowski —  ale i jego  filozofia mówiła mu, 
że je s t  na świocie porządek  moralny, który 
uapróżno  podkopu je  zbrodnia  i pycha sza­
lona*. Te pog lądy  naszego , poety sk rys ta l i ­
zowały się w koronie jego twórczości,  w cy­
k lu  sonetów „N ad głębiam i*, gdzie cztery 
os ta tu .e  sonety, tyczące się spraw polskich 
— nie ogólno - ludzkich  — zaw iera ją  o- 
s ta te czu ą  konkluzyę ich tw órcy :  pa tryo tyzm  
szczery i postęp  wraz z m ądrem  umiłowaniem 
przeszłości &ą nieuniknionym i w arunkam i,  
aby zab ły sn ą ć  m ógł .b rz a s k  nuwycb wioson*.

Tak  p rzedstaw ia  się zagadnien ie  patryo- 
tyzm u u Asnyka w omówieniu prof. C h rz a ­
nowskiego, któreby w nie jednym  punkcie 
należało  rozszerzyć  i uzupełnić , zwłaszcza, 
że odnosi się do poety, o k tórym  poku tu ją  
w naszej k ry tyce l i terack ie j tak ie  frazesy 
nieudowoduione, j a k  „epigon rom antyzm u* 
lub „naś ladow ca H einego i Musseta*.

Myślimy także ,  że ofiarodawcom nale­
ża łaby  się podzięka, wystosowana przez k o ­
m ite t  obywatelski.

J e s ie ń  1913.
< 0 *

Z apow iedziana s ło tnem  la tem , u śm ie-  
ehniętem  ku końcowi zimnymi j u t  promie- 
umnn słońca, p rzysz ła  ta cudna  nasza ,  pol­
ska  jes ień .  Sm utek  je j,  m alowany przez po ­
etów na p rze różne  tony. zagościł do nas  w 
całej trag icznej  pełni.  T rag izm  ten  idzie z 
pól, co błogosławiły nas u rodza jem  p rze d  
la tam i,  dzis cd  l a t  kilku  niweczą one p r a ­
cę ro ln ika .  Z pól tych  sm um ycn, gdzie p r a ­
ca z potem  złączona  posz ła  na m arne, idzie 
do uas  widmo nędzy l głodu. Twarzy tego  
widma me rozpoznajemy jeszcze, siadów 
stóp  jego m e widzimy jeszcze, poznamy j e  
wtedy, kiedy sm eg przypruszy ziemię, k ie­
dy skrom ne zapasy wyczerpane zos taną .  
Cóż wówczas?

YY a k c ję  zapomogową n ikt u nas  
me wierzy, gdyż wysiłki choćby największe 
w obecnych czasach  nie zaspokoją  ani w 
części potrzebujących , k tórych  ilość w zras tać  
będzie z dniem k iżdym.

Skutk iem  togo ar tyku ły  żywności pój­
dą  m es łyckam e w górę, będą  p rzep łacane ,
0 ile kupującymi) s ta rczy  skrom ny zapas  go­
tówki. YYr końcu  je d u ak  przyjść musi do 
tego, Ze jednym  za b rakn ie  p roduktów  do 
sprzedaży, d rug im  pieniędzy do płacen ia .

Dziś jeszcze m k t  się p raw ie nad tern 
nie zastanawia, a m ało  osób zdaje sobie 
spraw ę z włas.owego s tanu  rzeczy.

Największe rozczarow anie  w tym kie­
runku  spotkać  może s tan  urzędniczy. Przy 
n iewystarczającym  na życie w zwyczajnych 
w arunkach  wynagrodzeniu  wobec obecnej 
drożyzny d ro b n e  zapasy gotówki wnet się 
rozejdą, pozostan ie  ty lko je d n a  pensy a, wy­
p łacana  wprawdzie z góry a le  me zawsze 
w ysta rcza jąca  do zaspokojen ia  b ieżących 
wydatków. K edyt maleć musi, tem sam em  
musi nas tąp ić  l e d u k c y a  w y m a g a ń .  W obec  
znanej naszej słowiańskiej a szczególnie 
polskiej bez trosk i o ju tro ,  będzie nam b a r ­
dzo ciężko pogodzić się z właściwym s tanem  
rzeczy. A je d n a k  pogodz.ć się musi 
każdy, kto m e chce s ta n ąć  n ad  brzegiem 
przepaści,  s iedliska nędzy.

To też ju ż  wcześniej należy o tern p a ­
miętać, że led u k cy a  wymagań je s t  konieczną
1 m ech  nas tąp i oua  ju ż  obecnie a m e w tedy, 
kiedy konieczność nas do tego  zmusi. Musi 
do naszych domów za jrzeć  gość, k tó rego  chę­
tn ie  nie widzimy u siebie, mimo iż gościnni 
je s teśm y, a tym gościem je s t  o s z c z ę d n o ś ć .  
O szczędzać musi każdy k to  chce rok  1913. 
dob rze  zakończyć a 1914. rozpocząć rów m eż 
dobrze.

K.

j * c ~ —  ------------------------------------------------ o m
a

Już nadeszły

ostatnie now iści na jesieir i zimę
w  olbrzym im  w yborze  

do magazynu bławatnego

jftnfoniego tlwienj
LWĆW, ul. Halicka 10.

F IL IA  W ST A N ISŁA W O W IE .

TOWAR TYLKO DOBOROWY.
Ceny nadzwyczaj niskie.

Próbki odwrotnie.
3  VI

 a #
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N a  g ó rz e  M ic k ie w ic z a  w c ien is te j  p o m ro ce ,
O d z i e  się m o je  w s p o m n ie n ia  b ł ą k a j ą  s ie ro c e ,
S to i  s a m o tn a  ła w k a .  —  J u ż  t a m  n ie  u s ię d ę  
I  sw oich  opow ieśc i  u k ł a d a ć  n ie  b ę d ę  !

Ż e g n a jc ie ,  wy w c u k ie rn i  dz ie jow e  ro z g w a ry ,  
Z e g n a j  mi z z a k ła d a m i  In sp e k to r z e  s ta ry ,
J u ż  sie o 1’ias tów  ś lą sk ich  sp rz e c z a ć  n ie  b ę d z ie m y ,  
J u ż  i p iw a  po  Imlbie w raz  n ic  w yp i jem y .

J u ż  się m n ie  n ie  z a p y ta s z  w w ym ysłów  g o n i tw ie ,  
C o  ro b i ł  N a p o le o n  w A u s te r l i tz  po  b itw ie .
L u b  k ie d y  się sk o ń c z y ła  b i tw a  p o d  S cd a n e tn ,
C z y  o p ią te j  w ieczo rem , czy  o p ią te j  r a n e m  —
I j u ż  Ci n ie  za ręczę ,  że  Ci św ięc ie  w ie rzę ,
J a c y  by l i  w I t a k u z a c b  w odze i k a n c l e r z e ......

Ż e g n a jc ie  mi uh zaw sze  i po w s z y s tk ie  czasy :  —  
P ro f e s o rz y ,  R e jenc i ,  z a c n e  M ecenasy ,
K a ż d ą  m ysi  W a s z a  św ię tą  i życz l iw e  chęc i  
L)o o s ta tn ie g o  t c h n ie n ia  z a ch o w am  w pam ięci]
A  ty lko  n iech a j  w sp o m n ie ń  p a m ię ć  n ie s k a la n a  
Z o s ta n ie  w se rc a c h  W a s z y c h  dla. ..  L .  A . G lH trn an a l !

Lud. Aug. Glatman.

K R O W I K A .
Setna rocznica śmierci Ks. Józefa 

Poniatowskiego obchodzoną będzie uroczy­
ście w Sanoku w dniu 9. l is topada  b. r.

Inicyntywę do urządzen ia  obchodu dał 
za rząd  sanockiej dzielnicy sokolej,  k tóry  do 
wzięcia udz ia łu  w święcie nurodowem za p ro ­
si okoliczne g n u / d a  sokole, w ładze au tono ­
miczne i wszystkie polskie Stowarzyszenia 
miejscowe i zamiejscowe.

P rog ram  uroczystości w najogólniejszych 
zarysach przedstaw i się nas tępu jąco :

W sobotę  dnia 8 lis topada wieczorem 
wielki „caps trzyk"  polskich o rgan izac j i  woj­
skowych.

W niedzielę dnia 9. l is topada runiutko 
p o b udka  odegrana  przez muzykę S traży  po­
żarnej.

O 10-ej uroczyste iiubożeństwo b ła g a l­
ne z kazaniem  w kościele parafia lny ni, po 
czern pochód ulicami m iasta  i przemówieuie 
na  rynku.

W ieczór w sali Soko ła  uroczysta a k a ­
demia, w której wezmą udział najwyoituiej-  
sze siły.

K om ite t  zwraca się już  obecnie do mie­
szkali ow m iasta  z p rośbą  o udekoiowanie 
•domow przy n a jm n ie j  w ulicach, k tórym i bę­
dzie p rzechodzi ł  po IlIj A i o ozdobienie o- 
kien nalepkam i z w izerunkiem ks. Józefa, 
k tó re  będzie niożua uabywuć w polskich 
han d lac h .

Szczegóły podadzą  do wiadomości afisze. 
Nabożeństwo żałobne za spokoj duszy 

n acze ln ika  T adeusza  Kościuszki odbyło  się 
wczoraj o godzinie 11 ej p rzed  południem 
w kościele parafialnym, za s ta ra n ie m  sa n o c ­
kiego Sokoła.

U roczystą  mszę świętą odpraw ił ks. 
dz iekan  Matwijkiewicz, podniosłe, pełne g łę ­
bokich myśli kazanie  wygłosił ks. proł.  Fuksa ,  
nabożeństw o ża łobne  przed katafa lk iem  ce­
leb row ał ks. kauom k S tam sławczyk.

Podczas mszy śpiew ał chór  męski s a ­
nockiego g im n a z ju m .

Kościół zapełn iony  był po brzegi m ło ­
dzieżą szkolną. Przedstawicieli  „ p a t e t y c z ­
n e j ^  publiczności sanockiej można było ua 
pa lcach  policzyć.

Oprócz Sokoła, w ysłała deleg.icyę tylko 
D rużyna B artoszow a, k tórej członkowie s łu ­
żyli do niszy św.

Innych Towarzystw polsku h zda je  się 
nie m a w Sanoku, bo nie w.dzieliśmy żadnych 
rep rezen tan tów  żadnego  zresztą  Towarzystwa.

Z m ieszczaństw a nie było absolutnie  ni­
kogo w kościele, nikogo z włościan z obu 
P osad  i nikogo ze s tanu  urzędniczego.

Sm utne  świadectwo wystawiło sobie 
„polskie* społeczeństwo naszego miasta .

Posłom sanockim pod lOzwayę. W
prelim inarzu  budże tu  Krajowego na rok 1 9 l3 .  
wstawiona była kwota 86 564  koron na z a b u ­
dowania i regulacy potoku „Stróżowskiego* i 
„Płowieckiego*, k tó re  w tym roku  wyrządzi 
ły w skutek wyleń ow szkodę w wysokości kil­
kuse t tysięcy koron. Była to  połowa ogólnych 
kosztów regulacyi, d rugą  połowę pokryć 
miało państwo. Tymczasem d ow iadu je1!'y się, 
że w budżecie krajowym skieślono tę  pozycję , 
a pociągnie to  za sobą również skreślenie 
jej w budżecie państwowym , skutk iem  czego 
reguWcys potoków odwlecze się znowu na 
vZas nieograniczony

Je s t  to rzecz nie do uwierzenia, jeśli  
się uwzględni, że potoki te  zrządziły  
ju ż  i z rządza ją  co roku szkody 
nieobliczalne. Posłowie sanoccy* powinni za­
jąć  się tą  spraw ą gorąco i nie powiuni do­
puścić, a by s ta ł  i się Sanokowi krzywda.

T ak  d ro b n a  kwota 8b.564 koron musi 
się zunleść d la  Sanoka, a byłoby bardzo źle, 
gdyby posłowie nasi nie mieli na tyle wpły­
wu i znaczenia, by nie mogli powstrzymać 
re fe ren ta  budżetowego od skreślen ia  tej n ie ­
zm iernie wużnej dla S anoka  pozycji.

MieszKańcY Sanoka i Posady olchowskiej 
czynią z tej sprawy kwestyę zaufania dla 
swych posłów. Albo po traf ią  oni wydobyć 
dla  dobru wyborców od k ra ju  i rząd u  tak  
d robną  kwotę, albo też są  na tyle n ieudol­
ni, że dokonać tego nie potrafią , a wtedy 
zmuszeni będą Sanoczanie  deć im votum 
nieufności i og lądnąć  się za innymi ludźmi, 
którzy  będą d b ać  o in te resu  swego okręgu 
wyborczego.

Na cmentarzu rob ią  ludzie, szczególnie 
wojskowi, porządk i wobec zbliżających się 
Wszystkich. Świętych. J to jeot chwalebne, 
że jak  pisaliśmy, przynajmniej pod zimę m y­
śli się u nas  o grobach, przez lato  i wiosnę 
może być pastwisko. Zdałoby Się, żeby i 
M ag is tra t  z rob ił  jak iś  większy porządek  na 
s tu r jm  cm enta rzu ,  może w porozum ieniu  z 
T. U. M. S J e s t  tam moc drzew i krzaków 
n iepotrzebnych, sprawiająr.yeh wrażenie p u ­
szczy obecnośc ią  swoją. P ięknie  przeciąć, 
ale pięknie naprawdę, a będzie cały widok 
kultury  europejskie j,  i drzewo będzie na 
ca łą  zimę na opał n. p. w domu ubogich, 
w bursie im. Kościuszki i t. d. Z nowego 
cm en ta rza  zaś czas byłby rozsadzić  ze szkó ł­
ki tam te jsze j kasztany.

P. Stapiński 8karży. W iceprezes  ko ła
polskiego znany Sai.oczaiiom J a ś  S tap ińsk i 
adm ira ł  „(Janadian Paeyficu* ob raz i ł  się na  
p. W alen tego  B urczyka z Nówbsielec, za to, 
że (i. Burczyk śmiał podczas osta tn ie j ag i­
t a c j i  wyborczej twierdzić, iż „S tap ińsk i  wy­
rządzi! krajowi swą dzia ła lnośc ią  wielką 
szkodę, j e s t  złodziej i kwita".

Powiadomiony przez swych przyjaciół 
politycznych o obrazie, zaskarży ł  S tapiński 
p. Burczyka przed sanockim sądem  pow ia­
towym o obrazę c z c ip a  rozpraw a odby ła  się 
w pon iedzia łek  dnia 2U. b. tli.

Oskarżony p. Burczyk  podją ł  się p rze ­
prowadzić. dowód prawdy, a gdy zaczął p rzy­
taczać  bardzo  liczne fhkta na poparc ie  u- 
izyinonego S tap ińsk iem u zarzutu ,  zmuszonym 
był sędzia wobec muogości m a te ry a łu  do ­
wodowego polecić mu, aby wniósł pismo z a ­
wiera jące dowód prawdy, poczem dopiero 
dalsza  rozpraw a wyznaczoną zostanie.

Senzacyę obudził  fak t  naprowadzony 
przez p. Burczyka, że S tapiński sprzeniewie­
rzył na  początku  swej ka rye r j  politycznej 
kwotę 400 koron wręczoną mu przez gminą 
D ług ie  na p rzeprow adzenie  regulacyi granic 
pom iędzy D ługiem a Zarszynem.

Tragiczny wypadek w okolicy Liska
D onoszą nam z Lisica : Duia 6 październ ika 
b. r  p rzesz ła  ponad  po łudniow o-w schodnią 
częścią powiatu naszego n i e b y w a ł a  u l e w a ,  
p o ł ą c z o n a  z g r a d e m .  Wylałjr gwałtownie 
nic n ieznaczące potoki, k tóre  w ezbrały  nagle 
i p łynęły wałem wody na 1 lu. 50 cm. wyso­
kim. K o g o ,  lub co, za s ta ł  wał ten na b ro ­
dzie — zmiótł doszczętnie!

Nieszczęście chciało, że w dzień ten  był 
tygodniowy ta rg  w Lisku, skąd  wracali lu ­
dzie do duirmw. Przy przechodzi* ' ź-
dzie przez miejscowe potoki w 
kdwem i T arnaw ie  guruej, tych 
k tórych  wspomniany wał wody z: 
dzie —  porwał c a łą  siłą  rozsza ywm
łu  i sku tek  był tell, ż e  u t r a ć  yc i -

o s ó b .  Zwłoki topielców znachodzono n a s tę ­
pnego dnia w Sunie pod Liskium. U top ił  się 
rządca  d ó b r  z Kiłdziejowej pan Gira wraz z 
żoną, z k tó rą  w raca ł  dc  d o m u ; w Żukow em  
znaleziono zwłoki Anny Je d y n ak  z T u rzań -  
s k a : w T arnaw ie dolnej M ichała M u ry n a ;  w 
W erem iem u F ed o ra  Sochańczyka z l ia b e g o .  
Zwłoki Giry znaleźiouo pod Liskiem, gdz ie  
potok Stężnica, jako d op ij  w Sanu. aż tu  je  
zaniósł ; zw łek zaś  żony jego  nie odnaleziono 
wcale. N i e  o d n a l e z i o n o  j e s z c z e  z w ł o k  
4 o s ó b .

Zebrania kontrolne rezerwistów nie od ­
b ęd ą  się w bieżącym roku  a  to  na  p o d s ta ­
wie zarządzenia  Ministerstwa wojny i o b ro ­
ny kiajowej.  Zebraniu  te, k tóre  były bardzo  
uciążliwe dla wielu osób, a swego czasu t a k  
w Czechach j a k  w naszym kraju  zyskały n a ­
wet wiele rozg łosu  z powodu uwięzienia przez 
w ładze wojskowe rezerwistów, którzy się przy 
nieb zgłaszali  w języku  ojczystym, zam ias t  w 
języku  niemieckim — nie odbyw ają  się ju ż  
od kilku la t  i mogłyby być zupełn ie  zniesione.

Składki. N a rzecz Z ak ład u  wycho­
wawczego w Miejscu piastowem złożyli w 
K iam ie  T. S. L.: WP. Feliks  Faliszewski 
20 h  , Dr. P aw eł B iedka  20 K., W ładysław  
Beksiński 20 Iv.

Z okazyi rautu Tow. św. Wincentego
i Paulo żłożyli w dalszym ciągu nad d a tk i :  
M W . PP. T chórzm ccy  10 K., Filasiewicz 3 K., 
H aup tm an  10 K.. Towarniccy 6 K.

Na rzecz uczestnikówpowstanial863/4.
złożył w naszej Redakcyi tut. Z arząd  D r u ­
żyny Bartoszowej 5 kor.,  jako dochód  ze 
sprzedaży fiołków podczas „wieczornicy* D ru ­
ż y n y  Bartoszowej w Sanoku, odbytej 11. b. m.

Odpowiedzi ud Reoakcyi. W P. W iktor 
Ryniak, Argentine Pa. Butler Co. w Am ery­
ce północnej. Od dzisiaj wysyłamy „'Tygo­
dnik* pod zmienionym adresem . Dziękujemy 
za słowa zachęty  i życzymy P anu  n a j lepsze­
go powodzenia w nowem zujęeiu.

Wszystkim z okolic Sanoka, którzy  tam  
są, przesyłam y pozdrowienia z naszej ziemi 
i se rdeczne „Szczęść Boże*.

Odpowiedzialny redaktor: Michał Pollak.

NADESŁANE.
(Ze  r u b r y k ę  t ę  R e d a k c y a  n i e  o d p o w i a d a ) .

& 10°/o przeznacza Zarząd na T . S. L. m

10 
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1. 
S. 

L. Zarząd stałego Fotoplasticum
--------W SANOKU----------

ogłasza, że z dniem 25. paździer­
nika b. r. nabywać możua bloczki 

wstępu do Fotoplasticum

w Kramie T . S. L.
a mianowicie: po 2 kor. 12 szt., 
zaś dla dzieci, pp. Studentów i 
Wojskowych do sierżanta po 50 

hal. 6 szt. i po 1 kor. 12 szi.

10% 
przeznacza 

Zarząd 
naT.S.L.

m 10 %  przeznacza Zarząd na T. S, L. .m
,r

L. cz. E . 4480/12/16.

Sdykt licytacyjny.
Dnia 17. listopada 1913. o godzinie l i ­

tej przed południem, w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 8. w Sanoku odbędzie  
się licytucya:
a) real.  obj. whl. 16. ks. grt. gm. kat. Zagórz
b) n n » "4 6  „ „ n n -
c ) I  • e - P U  „ „ „ „ n
wraz z przynależnosciami, opisajiemi i oce-  
nionemi w tus. p rotokole z 4. kwietnie 1912 
E. 4480/11/6.

Nieruchom ości powyższe są ocenione na 
ad  a) 10.106 K. a d  b) 383 K. ad  c) 200 Iv 

Najniższa cena wynosi ad  a j  5053 K. 
ad  b) 255 K. 34 b. ad ej 133 K. 34 h. poni­
żej tej ceny sp rzedaż me przyjdzie do SKutku.

0. k. Sąd powiatowy. Oddział IV. 
Sanok, d n u  20. s ie rpn ia  1913.
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* BIURO PODRÓŻY
( d a w n ie j  J a d w i g a  K i e s z k o w s k a )

ZYGMUNT KIESZKOWSKI
zastępca „Linii Hamburg - Ameryka* 

Galicy i Zachodniej

— - V - "  S A N O K  — ,

dla

n a p r z e c i w k o  S t a t y  i k o le jo w ej .

Sprzedaż kai t okretou , ,-h do Ameryki 
oraz biletów kolejowych do Hamburga, 
jakoteź do wszystkiej miejscowości 

w Ameryce.
J f a n l o r  w y m ian y  p ieniędzy am ery k ań sk ich

KASA OSZCZĘDNOŚCI król. woln. miasta Sanoka.

£ e o n  O l p i ń s k i
krawiec iręski w  Sanoku 

poleca na sezon jesienny i zimowy

&ngie(sklin krojem według
londyńskich żumali

starannie wykonane
ubrania różnego rodzaju, 

pahta, futra, świtki  
oraz w szelkie roboty dla 

Prze w. Księży
z inateryałów krajowych i zagra­
nicznych po oenaoh przystępnych. 

Przykrawacz  ze Lwowa.
U p r a s z a m  u p r z e j m i e  S z a n .  P  T .  P u ­

b l i c z n o ś ć  o ł a s k a w e  p o p i e r a n i e  m o j e j  
n a j s t a r s z e j  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  p r a c o w n i  
k r a w i e c k i e j  w  S a n o k u .

□ - =u

Ogłoszenie Ucgtacgi.
Niniejszem ogłasza się licytacyę na mający się sprzedać materyał we fun­

damentach, podłogach, murach. stropach, konstrukcyi dachowej i wogóle cały ma­
teryał, z którego składa się dawny magazyn augmentacyjny przy ulicy Kościuszki j  

naprzeciw Sądu obwodowego położony. i
Jako cenę wywołania ustanawia się

k w o t ę  5 0 0 0  k o r .  (pięć tysięcy kor.).
Cały materyał wraz z materyałem z fundamentów ma być usunięty do 

końca lutego 1914. pod tygorem, że w razie nieusunięcia do tego terminu utraci na­
bywca prawo do pozostałego materyafu, a nadto Kasa usunie pozostały ten mate­
ryał na koszt nabywcy, nabywca nie będzie więc miał prawa zwrotu wartości ma- 
teryału, które Kasa na jego rachunek usunie, chociażby Kasa za ten materyał jakie 
wynagrodzenie osiągnęła, gdyż nabywca do tego wynagrodzenia nie będzie miał żadnego 
prawa. Kasa zastrzega souic prawo przyjęcia lub nieprzyjęcia oferty, gdyż dopiero ta 
oferta będzie uważaną .zaprzyjętą, którą dyrekeya Kasy po przeprowadzonej licytacyi 
przyjmie.

Oferent obowiązany będzie złożyć wadyum w kwocie tysiąc koron w go­
tówce lub w papierach wartościowych, które Kasa uzna za stosowne przyjąć. Oferty bez 
wadyum nie będą uwzględnione.

Wadyum oferenta, którego oferta zostanie przyjęta będzie zatrzymane na 
zabezpieczenie dotrzymar.ia warunków tu postanowionych i może być zwrócone 
dopiero po zupetnem usunięciu wszelkiego materyału.

Cała cena kupna musi być złożona do trzech dni po zawiadomieniu o przy- i  

jęciu oferty pod rygorem przepadku złożonego wadyum na rzecz Kasy, uznania 
nabywcy za kontrakto-łomnego i rozpisania nowej licytacyi, lub przyjęcia inne już 
zgłoszonej oferty. Po przyjęciu oferty Kasa wskaże oferentowi przedmiot rozebrać 
się mający. To wskazanie, a również też rozbieranie i usuwanie materyałów nie 
będzie mogło być uważane za oddanie w posiadanie, ani za wykonywanie posiada­
nia przez nabywcę, a Kasie oszczędności wolno będzie z dniem pierwszego marca 
1914 usunąć nabywcę materyałów od dalszego zabierania i usuwania tych mate­
ryałów, nabywcy zaś nie będzie przysługiwało prawo występowania przeciw Kasie 
ze skargą o naruszenia .posiadania.

Oferty mogą być wnoszone pisemnie lub ustnie. Pisemne oferty mają być 
wniesione do dziesiątego listopada 1913. do godziny 12-tej w południe do dyrekcyi 
Ka»y oszczędności w Sanoku.

Licytacya ustna odbędzie się w Kasie oszczędności w dniu 10. listopada 1913. 
o godzinie 12-tej w południe.

Mający chęć kupna mogą oglądać budynek rozebrać się mający, każdego 
dnia w cza->e od 9-tej do 12 tej za zgłoszeniem się w' Kasie.

Sanok, dnia 20. października 1913.

Dyrekcja Kasy Oszczędności król. wolu m. Hanaka.
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P o l^ ó j  I ^ a w a l e r s H i
zaraz do wynajęcia

w  d o m u  D ra H o b la .
bliższa wiadomość w księgarni p. K. Pollaka.

W  i e ń e e  

z kwiatów i liści sztucznych
wyrobione na frursie t w ie -  
=  ci^rstwa w Sanoku =

są do nabycia
w  Kramie T, S. L.
lub też w pracowni w 92*010 

na „STAW ISKACH '.

E .  5 3 9 /  13 
9.

Sdijkt licytacyjni;.
Dnia 10. listopada 1913 o godz. 10 przed 

południom w sądzie oiłn-j wymienionym w 
biurze Nr. 8. w Sanoku odbędz ie  się licytaoya 
połowy realności lwh. 10 em  Długie, ca łe j 
rwumośm lwh 475. gm. Długie, potowy ro- 
aluoś-j lwii 187. gm. Długie, całej lealnośoi 
lwh. 427. gni. kat .  Diugie. połowy realności 
lwh. 484. gm .  Długie, l /8 d  części realność: 
lwh. 932. gm. ka t .  Zarszyn i połowy realności 
lwh. 1007. gio kat. Zarszyn wraz z przy na­
leżnościami poszczególn e w protokole oszaco­
wania z dnia 6. m arca  1913 r. wymienionemu

Nieruchomości powyższe wystawione na  
licytaeyę są ocenione a to:

P o ł o w u  r e a l n o ś c i  l w h .  10 .  g m .  k a t  D ł u g i e
na 2392  K. 20  h. a przynależności na 24C K. 
łącznie  na 2632 K. 30  li., cn ła  rea lność  lwh. 
475. gm. kat. D ługie nu 500  K , połowa r e ­
alności lwh. 187 gm. kat. D ługie na 260  K 
c a ła  rea lność  lwh. 427 k u i . kat. D ługie na 
3253 K. 14 h., połowa realności lv n 484. 
gin. ka t  Długie na 100 K ,  1/86 część re­
alności lwh. 952. gm. kat. Zarzyn na 6 6  K. 
90  h. połowa realności lwh. 1007 gin. k a t .  
Zarszyn na 713 K. 40  k.

Najniższa cena wynosi: a) połowy- real 
m ści lwh. 10. g D ługie łącznie z przyna- 
le żnośna im  1754 K. 82 li. b) całej rea lności 
lwh. 475 gm D ługie 333  K, 34 h , przy po­
łowie realuości lwh. 187 gin. Długie 163 K. 
34 h. przy onłej rea lności lwh 427. gm. D łu ­
g ie  2168 K. 76 h., przy połowie realuości 
lwh. 484  K in .  Długie 67 K ,  przy 
1/86 części realności lwh. 952. g Zarszyn 44 K 
60  h. przy połowie realności lwh. 1007. gin. 
Zarszyu 474  K. G ub poniżej tej ceny sp rze ­
daż. nib przyjdzie do skutku.

C- k. Sąd  powiatowy Oddz. IV.
Sanok, dnia 19. września 1913-

L. cz. E . 552/13/12.

Edykt licytacyjny.
Dnia 28. listopada 1913. ogodz. l i - t e j

p rze a  południem w sądzie  niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 8. «  Sanoku  odbędzie  
się l icytacya realności objętej lwh. 88. ks. 
grt.  gminy kat .  Olchowce wraz z p rzyaależ-  
nościami, wymienionemi w protokule osza­
cowania i op isan ia  z 19. irn ja  1913. 1. cz. 
E. 552/13/8.

N ieruchom ość ta  wystawiona na  Puyla- 
cyę j e s t  oceniona na kwotę 20.630 K.

Najniższa, cena wynosi kwotę 10 315 K. 
poniżej tej ceny sp rzedaż  nie przyjdzie do 
skutku.

C. k. S ąd  powiatowy, Oddz. IV .
Sanok, un ia  1. w iześuia 1913. 1—2

W ydaw ca: S pó łka  wydawnicza. D rukiem  F ranc iszka  P a ta ły  w Sanoku.


